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Pocieszające objawy.
(Polskie banki a gospodarka przejściowa. — Ko­
nieczność zespołu.   Sukces V. pof.yczki wojen­
nej. — Zniżenie stopy procentowej. — Zniknięcie 
l i s tów zagranicznych. — Wielkie zadania w przy­

szłości).
( !zasy wojenno wykazując błędy i braki 

w najrozmaitszych dziedzinach gospodar­
czych wniosły także pewną sanację w  na­
szych instytucjach finansowych. Polskie 
banki okazał}' swą sprawność, wyzwmlity 
sję już częściowo z pod obcej dyktatury, a 
znamiennym tego dowodem jest A’  pożycz­
ka wojenna, która stała się probierzem 
wpływów i zaufania społeczeństwa do 
swweh banitów. Do niedawna subskrypcyę 
załatwiano w  filiitch obcych banków, cio­
szących się także wpływami u ciaHacli zbio­
rowych i municypalnych, a sumy subskry­
bowano u nich widniały w  wykazach ob­
cych banków, gdzie topniały ono, wykazu­
jąc bierność naszych świadczeń na. rzecz, 
państwa. Banki polskie łączą się w  akcji 
pożyczkowej, a rezultatem ich zespołu jest 
wynik wspólnej pracy. B a n k  K r a j o w y  
przynosi dla subskrypcji A . pożyczki 25 
m f i  i o 11 ó w. a B a  n k  F r  z om  y  s I o  w y  
pozostający w nim w zespole 18 m i l i o ­
n ó w  k o r o n .  t. j. r a z e m  43 m i l i o -  
n ó w. Tu nadmienić należy, żc na pozycye 
t<‘ składają się dziesiątki tysiące drobnych 
sum a wówczas dopiero bodziemy mieli o- 
hraz pracr i sprawności tych dwu zespolo­
nych rdzennic polskich instytucji.

Do sumy 43 milionów doliczywszy 6 mi­
lionów wykazanych przez. B a n k  G a l i ­
c y j s k i  ’ i B a n k  H i p o t o c z n y, jak 
niemnie j  mniejsze instytucjo zbiorcze kra­
jowe. zatem tm pilskie banki przją-ada około 
Sti m i l i o n  ó w chociaż jeszcze nie mamy 
ostatnich ich końcowych wykazów.

Sternikiem akcyi subskrypcyjnej był 
B a n k; k r a j o w y ,  i  mamy nadzieję, że 
tak jak w  subskrypcji tak także w  innych 
naszych sprawacii finansowych i gospodar­
czych nastąpi silny solidarny zespół, prze­
ciwdziałający nagonce obcego kapitału łas­
kawego dla nas w korzystnych czasach kon. 
junktury, a bezwzględnego w chwilach cię­
żkich. One bowiem odciągając od nas kapi­
tał wkładkowy, nim popierają obcą przed­
siębiorczość. podporządkującą nasze życie 
gospodarcze i jego rozwój pod dyktaturą ze­
wnętrznych czynników, działających w 
myśl interesu obcego handlu i przemysłu.

Znaczny napływ pieniądza zmusił do ob­
niżenia stopy procentowej ed wkładek do 
:>71 % i Ponadto wykupiono prawie
zupełnie listy zastawne T o w a r ż y -  
s t w a K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i  e. 
g o i li a n k u K r a j  o w o g  o, które literał 
me zńikiwriy z naszego targu pieniężnego 
tak że franki polskie zmuszone są ściągać 
je z Wiednia i Pragi, gdzie jeszcze znajdują 
w ziiikomjch ilnśeiaeh. sprzedawano po w y­
sokich kursach. Konieczną zatem okazuje 
się emisja nowych listów, tein więcej że tak 
B a n k K r a  j o w y  jak niemniej T  e w. 
K r e d .  Z i e m .  stają wobec olbrzymich za­
dań. wymagających szybkiej decyzji i dzia­
łania w' sprawach mających zasadnicze dla 
kraju i społeczeństwa naszego znaczenie.

Społeczeństwo nasze mając bezgraniczne

N ow oczesn a  kultura
a chrześcijaństwo.

powyższy przykład z dziedziny estetyki 
ilustruje nam te prawdę, że ogniskiem skn- 
piająeein wszelkie kultury: intelektualną, po- 
1 itvczua. moralną, estetyczną, jest nicroz- 
(izieina i jednolita dusza ludzka w jej pal­
nym rozkwicie i doskonaleni wykształceniu. 
A w tej naturze ludzkiej w pełni wykształce­
nia, w te m  ..ja" prawidłowo rozwimętem -  
obok praw logiczności i racą 01ia J1 8 ' > .Z<1" 
dzących jego myślą —  zajmuje wybitno miej­
sce także prawo etyczno, r z ą d z ą c e  jog 
i uczuciem. .. . ,

Takie szczęśliwe okresj’ harmonii) ; ■, . 
zy, kiedy w szystkie zasadnicze czynn ik i ‘ j >- 
iłowo ludzkiej duszy i jej projckcyi —■ ku.M1- 
ry. ciesząc się samodzielnością, byłyby P  
dnak w łączności i współdziałaniu i za.Pvl0' 
wały należne im miejsce, są w historyi idea­
łem.

W  średniowieczu autonomia kultury nam 
kowej, politycznej, estetycznej były wskutek 
konieczności dziejowej niewielkie i ograni­
czono. Wszystkie nauld miały shiijtó kulturze 
duchowej, umoralnieniu człowieka. Uzasa­
dnienie t akiego ukształtowania zawiera, jeden
z największych systemów kultury. —  filozofia

zaufanie do dyrekcji B a n k u K  r a j o w  e. 
g o której poruczono nasz skarb, poprze 
solidarnie każdą akcyą zdążającą do zdoby­
cia samodzielności gospodarczej i finanso­
wej.

( hhrona ziemi polskiej przed zachłanną 
obcą ręką i je j skarbów bezcennych jakie w 
łonie swem chowa, przyszłość naszego rol­
nictwa, rozwój przemj-słu rolniczego, handlu 
przemysłu fabrycznego i rękodzieła, wyma­
gają w  pierwszym rzędzie sprawnie działa- 
ją cyc h, silnjmh, własnych rezerwuarów pie­
niężnych. One dostarczywszy środków po­
pędowych koniecznych do uruchomienia wiel­
kiego mechanizmu gospodarczego, spełnia 
wielki tetstament Wrotnowskiego, Lu- 
beckiego i Sl einkellera, zwłaszcza, że- i 
młodsza gencracya w chwiii przełomu dzie­
jowego nie jest pozbawiona dzielnych ich 
następców. Prądy nurtujące długo wśród 
społeczeństwa budzą coraz większo uświa­
domienie gospodarcze wśród mas, a działacze 
na niwie gospodarzej liczyć mogą na soli­
darne poparcie i współdziałanie ogółu w dą­

żeniach Jo osiągnięcia wielkiego celu, jaki
im przyświeca. RW .

Prace naukowe o Polsce.
O silnem zainteresowaniu sprawą polską 

i naszego narodu losami świadczy rozwój Ii- 
teratiuy naukowej odnoszącej się do Polski. 
Najlepiej jesteśmy poinformowani o wyda­
wnictwach wr jęz jrku ideirdeclcini, co dc prac 
francuskich czy angielskich musimy się o- 
graniezyć tylko do krótkich o nich wzmia­
nek spotykanych w  czasopismach nauko­
wych niemieckich.

Dla c a ł o k s z t a ł t u  z a g a d n i e  ń 
p o l s k i c h  ważne mi publikacjami są o- 

głoszenia, w jęzjdcu angielskim prace: IlilTa 
„Poland and the Polish question“ . Londjm 
1915, str. 340, zaopatrzono w  rycinjr i mapy. 
Posnera: „Poland as an independent eeono- 
mie mist", str. 40 , Londyn 1916.

W  Francji, ukazało się kilka artykułów 
odnoszących się do Polski, ważniejsze są 
praco p. Bienainńe: „La Połogne". Pary"!. 
1915, str. 22. „La Geographic" i „La  Po- 
logne economiquc‘, Paryż 1915, sir. 46. L i­
teratura w języku niemieckim częściowo po­
chodzi od autorów Polaków'. Pewnym przy­
czynkiem do ujęcia całokształtu zaludnienia 
Polski są: Szerera: „Studien zu Beyólke-
ningslehrc Polens“ , Wiedeń 1915, str. 57.

Z opracowań s t o s u n k ó w  g a l i c y j ­
s k i c h  należy wspomnieć o ciekawej i ak­
tualnej rozprawce; ze względu na wyodrę­
bnienie Galicyi, Poldusa „D ie Einvcrleibung 
Galiziens und d. Bukowina, in die ósterrei- 
chisch-ungar. Monarchio 1772“ (Mit der 
GeogT. Gcselischaft, Wicu, 1916, str. 7). 
W sprawie kolonizacji niemieckiej w  Gali­
c ji. jej stanie posiadania i środkach zabez­
pieczających Niemców- na. przyszłość w osa­
dnictwie na ziemi polskiej, zabrał głos zna­
ny Polakom prof. Uniw. w Ozerniownach dr. 
Kaindl w większej broszurze p. t. „Die Deu- 
tschcn in Galizien u. in d. Bukowina11, 
Frankfurt. 1916, str. 179. Rodzajem podrę­
cznika zapoznającego z całokształtem sto­
sunków w naszym zaborze jest książeczka

U u u ycgo : „Galizicn-Land und Leute", Mo­
nachium 1916, str. 240.

Do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  odnoszą 
się następujące dwie- prace, ważne ze wzglę­
du na stosunki gospodarcze i narodowościo­
we i ich wzajemne uzupełnianie się: Ze- 
ehliika: „Die Berolkcrungs und Grundbesitz- 
yertoilimg im Zartum Polen“ , Berlin 1916, 
str. 143, Meissla: „Die Juden im Zartum Po­
kara, Bonn 1916, str. <S4.

W  K s i ę s t w i e  P  o z n a u s k i e m z 
prawdziwą radością witamy coraz liczniejsze 
prace naukowe tworzono przez Polaków. Jest 
w tein moment narodowy nictjiko konieczno­
ści „położenia na tem wszystkiem cokolwiek 
ziemia naszj-ch ojców zawiera pierwsze imię 
Polaku" (Staszic) ale i pewna gwarancja 
oddania prawdziwego obrazu stosunków w 
Księstwie, co do którego zwykle ogranicza­
no się u' nas na czerpaniu wiadomości z ii- 
tcratuiy niemieckiej, W szeregu dziel wyda­
nych w czasie w o j u j  i omówionj-ch w  cza­
sopismach, jak ks. Kozierowslaego znanego 
badacza topografii Księstwa, dr.' Kostrzew- 
skiego i innych, podkreślić jeszcze, należy 
dwie praco dyssertacyjne pisane przez Po­
laków- o Poznańskiej prowincji: Pierwsza
Rogalewskiego: „D ie Abwanderung ans der 
Provinz Posen 1890— 1910“ , Freiburg 1914, 
jest dzieleni pierwszorzędnej wartości zc 
względu na ujęcie stosunków emigracyjnych 
odnoszących się przedewszystkiem do ż jino- 
lu polskiego i wykazanie, że wychodźtwo nic 
zmierzało w ostatnim dziesięcioleciu za 0- 
cean, lecz głównie koncentrowało się w ob­
szarach eksploatacji węglowej nad Renem 
jeszcze na terenie cesarswa niemieckiego, 
jakoteż w' Belgii i Francyi. Stosunki rolnicz.o- 
gospodareze oKręgn gnieźnieńskiego omawia 
Gładysz w  rozprawie: „D ie Landwirtschaft 
im Kreiso Gnesfcn unter Berucksichtigung 
d. natUrlichen, sozialen u. wirtschaftlichen 
Yerhiiltnisse", Lipsk 1915, str. 293. Praca 
przynosi dużo i ściśle przemyślanego mate- 
rya.łu.

Jedno tylko życzenie: by prace Polaków 
0 Polsce równocześnie byty ogłaszane- w mo­
wie ojczystej celem uprzj-stępnionia własne­
mu społoczoństwu. 9t. N.

Franęois Coppee.
W bieżącym miesiącu obchodzi wielki poeta 

Francji — Franciszek Coppee, 75 rocznicę 
swych urodzin. Jako jeden z wybitnych poetów 
narodowych francuskich, jest Coppee przede­
wszystkiem poetą uczuć patn otycznycli. które 
rozpalały serca Francyi po latach 70—71. Po 
dobie- romantycznej poezji francuskiej —- po 
potężnym Lamartinie i olbrzymim Wiktorze 
Hugo, po subtelnym i delikatnym Mussocie — 
mniej więcej w połowie wieku XIX, daje się 
odczuwać zwrot od romantyzm,u ku pozytywi­
zmowi i realizmowi. Tendencj-e te objawiać się 
poczynają w dziełach t, zw\ poetów pamasi- 
sf ów.

Nakładem Lemerro, wtedy jeszcze skromny 
a odważny księgarz, ryzj-kując — według mnie­
mania ostrożniejszych swoich kolegów — wydał 
zbiór poezyi młodych a nieznanych dotąd poe­
tów p. t. „Współczesny Parnas11 („Lo Pamasse 
eontemporain11). 'Rewolucyjne prawie hasła no­

wej formy i nowych idei, a z drugiej strony 
głęhokie i szczere poczucie, sztuki, wywołało 
dużo zjadliwej piany na ustach współczesnej 
krytyki, która rozpoczęła na całej linii ogień 
zjadii \ośei i zazdrości, podobnie jak to działo 
się z naszym romantyzmem. Zmagania się miały 
rozmaity przebieg, w końcu jednak po długich 
walkach wyszła z nich zwycięsko cała pleja­
da wielkich poetów, a dziś chluba Francyi i 
Akademii francuskiej, której pozostawali człon­
kami. Między tymi wielkimi spotyka się na­
zwisko Franciszka. Coppee.

Oprócz poezyj drukowanych w „Parnasie", 
rozpoczyna Coppee swój debiut: „Relikwia­
rzem" (1865), któremu nadaje od raz u (mniej 
lub więcej wprawnie) charakter uczucia naro­
dowego i żywej miłości dla rodzimych trndy- 
cyi francuskich, idzie potem cały szereg drama­
tów i poezji, coraz bardziej mistrzowskich, co­
raz więcej zdecydowanych, a przed o wszy st- 
kicm nasiąkniętych głęboką miłością, ojczyzn}-. 
Spotyka sic czasem rzeczy sentymentalno luli 
tendencyjne, lecz uczucie zostaje zawsze jodna- 
kiom: przy wiązanie do Francyi i starego Pary- 
ża. Cza- ••ni ma się wrażenie, że t.o poezja- nasze­
go Gomu!icki'go lub Or-Otu o starej Warszawie, 
czasem rzuci wpraw'ną ręką szkic jakiś z przed­
mieść lub bulwarów paiyskieh, które zna dobrze, 
bo się tam urodził i zżył z Paryżem. .Me suis 
un pale enfant du vieux Paris" —  mówi o sobie 
a wszelkie obrazki ze starej stolicy kreśli ze 
znajomością i przj-wiązaniem do swego ro­
dzinnego miasta. Coppee jest przedewszj-stkiem 
znawcą skromnych i przeciętnie zamożnych 
mieszczan. Zna ich nawyczki, usposobienie i 
przesądy, ich ciche i spokojne życic 7. renty u- 
ciułanej spokojną pacą w jakiemś sklepie ko­
rzennym lub cukierniczym, lypowym poa tym 
względem jest jego wiersz p. t.: „Peiits bour- 
geois" (Małomieszczaniej:

Je n‘ai jamais compris 1‘ambition. Je pcn.sc 
Quc 1‘hornmo simpłe trouve en liii ta rceompenee"

mówi na wstępie: „Ja nic pojmowałem nigdy- 
ambicji. Myślę że człowieJi skromny /.najdzie 
w sobie nagrodę".

Dalej opowiada o cichym domku w przedmie­
ściu Paryża, o małym ogródku kolo tego do­
mu, o spokojnych ludziach, którzy w- nim mie-

„Aujourdhui bons routiers, hier petits mar­
ii,ar,ds"; o cichych, czystych komnatach o md- 
flach, o starym zegarze „avee Napoleon des- 
sus11. Opowiada o życiu dwojga staruszków, 
klór/y pielęgnują kwiaty, smażą konfitury-, w 
niedzielo idą do kościoła na mszę a popołudniu 
>czekują odwiedzin zięcia z córką i małymi 
wnukami.

„Franęois Coppee nauczył nas spokojnie ko­
chać" mówi o nim Anatol France, To spokojne 
szczęście m ał omi esz czań/kic j wzbogaconej 
Francyi podniósł do liryzmu, a rodzime francu­
skie wojenne tradycje określi! w jednym ideale: 
„Revanche“ , przeciw tym, którzy jego mniema­
niem mogli to spokojne szczęście zburzyć i tra- 
dyeye naruszyć. Jego polemiczne artykuły we 
w szystkich prawie większych dziennikach paiy- 
skich, przyczy niły się w- znacznej mierze do u- 
gnmtowania tych narodowych ideałów, które 
tak zakwitły we Francyi podczas współczesnej 
wojny.

Tytus Czyżewski.

Dr Rutowski w Wiedniu.
Wiedeń. (B. kor.) Wczoraj wieczorem o 

j godzuue pól do 11 przybył na dworzec kolei 
pólnocno-zachodnic-j berlińskim pociągiem 
prezj'dent nuasta Lwowa Dr Rutowski, któ­
rego Rosjanie dnia 22 czerwca 1915 r. jako 
zakładnika wywieźli i dopiero teraz w dro­
dze wymiany- wydali. Na dworcu zgromadzili 
się nader licznie członkowie polskiej kolo­
nii era z przebjwając.y obecnie w- Wiedniu 
wybitni obj-watele lwow scy. Nadto przybyli 
na powitanie specyalnio ze Lwowa wicopre- 
zj-dent Dr Sehleicher oraz posłowie Śliwiń­
ski, S teslo wic z. Dr Loewcn-stein, Kieski, pre­
zydent lwowskiej Izb j' handloyyej Baczewski, 
wielu członków- lwowskiej Rady miejskiej, z 
ministerstwa galicyjskiego sekretarz, mini-, 
sten-alnj- Dr Neuman itd. Dhi szczególnego 
uczczenia Dra Ruto wąskiego usta c ii się na 
dworcu oddział przeby-wających w Wiedniu 
polskich legionistów z majorem iUbinowslńm 
i porucznikami Szarotą i Nechajem na czele.

Gdj' pociąg zajechał, podeszła naprzód 
małżonka z obiema córkami do wagonu, z 
którego wy-siadł Dr Rutowski. Przywitanie 
wśród burzliwych oki'zyków- .miech żyje !" 
było nader wzruszające. Pani Rutowska, ze 
wzruszenia zemdlała, ale wkrótce przyszła do 
siebie. Wśród owacyjnych okrzyków wpro­
wadzono Dra Rutoyyskicgo do poczekalni, 
gdzie nastąpiło oficj-ałne. powitanie.

Naprzód powitał Dra Rutowsldego imie_ 
nttem yviedońskich Polakóyy rzeźb^re L-e- 
wandowski, k tó iy  podniósł szczególnie jego 
za si ugi, jakie poniósł około u trzy niania go­
dności imienia polskiego.

Następnie powitał przybyłego wiceprezj'- 
dent- Scltleicher w inuoniu miasta Lw-owa 1 
zapewnił go, że cała ludność bez wszelkiej 
różniej- czci go jako opiekuna i obroncę. w 
chwilach największej potrzeb}' i jego wiel­
kich zasług nigdy me zapomni.

Wr imieniu legionistów piremówił major 
Albinow-ski i podniósł zasługi Dra Rutow- 
sidego około utworzenia Legionów.

Wśród ogólnej uwagi zabrał głos głęboko 
do łez wzruszonj' Dr Rutowski i powiedział: 
Będzie się dziwiiem wydawało, jeżeli mu o- 
becnie trudno wypowiedzieć swe uczucia. —  
Kto przebył rok rosyjskioj okupacji, kto się 
znajdował przez półtora roku w rosyjskiej 
niewoli, kto ma syna, legionistę w rosyjskiej 
niewoli, kto przez przeszło dwa lata bj-ł od­
dzielony- od żonj- i dzieci, a miesiące całe 
b j i  bez wiadomości o nich, ten przeżył cię­
żkie chwile. A le wszyntko syyój koniec zna­
lazło w chwili gdy wstąpił na ziemię- ojczystą 
i wolności. Głęboko wzruszyło go przyjęcie i 
dziękuje z głębi serca za- nie.

Nie udał się do Rosji, abj- tam nabrać ©- 
lyeńtacji, lecz pojechał tam już z oryenta- 

! <-'ją, a wydarzenia imioeniły go tylko w  prze- 
j konaniu i powiedziały mu, że my się nm po- 
1 mjiiliśmj', zajmując od jroczątku takie sta- 
i ucwisko,, gd jż  jako Polak, jako człowiek 
! kulturalnj-, musi pwiedzieć, żo z piersi mi­
lionów Polaków- i n ietjiko Polaków, ale 
wszyst-kch narodów AustryL musi zabnsmieć 
okrzyk, iż konieczną jest dalsza, yyalka, aby 
osiągnąć wytknięty c-el, by nieprzyjaciela

Hy. Augustyna (354— 414). który y.ywarł po-, 
tężny wpływ na całj- tysiącletni okres śre-! 
dniowiecza i na reformację. W  czasach 110- 
wużj-tnych stosunek ten zasadniczo sic zmie­
nił. Podniesienie moralne człowieka stoi na 
ostatnim planie, a wewnętrzne życic duszy 
płynie wązkiem i płytldem korytem.

Jaka jest przyczyna, tego zjawiska i zwią­
zanych z mem niepomyślnych następstw’  

Źródłem tego objawu jest głęboki rozłam 
pomiędzjr kulturą nowoczesną a chrześcijań­
stwem; główną przyczyną jest ujemny, r.ega- 
tjoyny stosunek nowoczesnej umyslowóści do 
chrystyanizmuJ

Bo ta, głębolca kultura etyczna, przyznająca 
wewnętiznemu życiu duszy i pierwiastkom 
idealnjm pierwszorzędne, regulujące znacze­
nie znajduje swtój punkt oparcia, pełne uza­
sadnienie i warunki rozwoju jedj-nie w chrze­
ścijaństwie.1) Kultura now-ożytna, świecka 
nie może sama o własnych sitach wytworzj-ć 
tej bezwzględnej czci dla dóbr duchowych i 
moralnych. Jest ona w  tym względzie bezsil­
ną. I  jest rzeczą wielce charakterystyczną, że 
wszyscy pierwszorzędni myśliciele nowszych 
czasów: Leibnitz, Locke i Rousseau, Kant i 
Fichte, Hegel i Schoppenhauer, o ile chcieli 
coś zbudować, a nie gubili się w rozkładowej

1 ) Rudolf Eucken: „W ielcy myśliciele11 str. 230—
231; 419— 424 i inne. i

krytyce i kunsztownych rozważaniach, ino 
zrywali zupełnie z chrystyanizmem. Pomimo 
różnicy przekonań, zawsze oni w pewien spo­
sób nawiązywali do chrześcijaństwa. Tej łą ­
czności z chrześcijaństwem szukali zwłaszcza 
wtedy, gdy chcieli nadać życie i zapewnił1 
rozwój rzeczom w- ich przekonaniu najlep­
szym, przedewszystkiem zaś gdy chodziło o 
uzasadnienie bezwzględnej wartości pierwia­
stków idealnych i etycznych. Jest to także 
dowodem, że w- chrystyanizmie tkwi duchowa 
głębia, samoistna wewnętrzność i niespoż>-to 
sity, które mają niet jik o  wielką przeszłość, 
lecz także wielką przyszłość.

Chrześcijaństwo właśnie jest tym  drugim 
zasadniczjin składnikiem nowoczesnej kultu­
ry, o którym  była wzmianka na początku na­
szego rozw-ażania. Pod względem jednak 
w p ł y w u  na życie i ukształtowanie stosunków 
ludzkich ustępuje naturalistycznemu prądowi 
nowoczesnej kultury europejskiej, który po­
padał w- coraz większą sprzeczność z chrze- 
ścijańskiom pojmowaniem życia. 'Współcze­
sna bowiem kultura, jakeśmj' powiedzieli, 
zwracała sic coraz wyłączniej do świata, któ- 
iy  dla chrześcijaństwu, jest nie pierwot.n*m. 
lecz wtóm jm  hj-tem, niższą, doczesną rzeczj"- 
wistością.

W  przeciwieństwie do mechanizacji zwj*- 
kłych zawodowych zatrudnień, do skostnia­
łości i ciasnoty powszechnego istnienia, w y­

twarza się w ehiystyanizmie bogate, niewy­
czerpane życic z bezpośredniego i najściślej­
szego stosunku człowieka do Boga. jako źró­
dła wszelkiej prawdy i miłości. To żywe i bez­
pośrednie obcowanie duszy z Bogiem jest tu­
taj rzeczą główną i podstawową. Najczystsze 
głębie duchowego życia, wytwarzam przez to 
obcowanie z Bogiem są ..perłą drogocenną" 
i ..skarbem ukrytym", w obec, którego wszyst­
ko inne traci na wartości.

Szczęście, pokój i głęboka: ufność, wypły­
wająca z łączności z Bogiem, wynoszą, czło­
wieka ponad zamęt i walki, wytwarzane przez 
życie . Wobec bowiem braków' i powikłań i- 
stnienia chrześcijanin zawsze chroni się do 
tej głębi duchowej, zawsze znajdzie oparcie 
w'ufnej łączności z Bogiem, '„który lilie polne 
tak przyodziewa",że niezem jest wobec nich 
piękność i świetność królewskiego majestatu.

Z tego podstawowego z Źródłem życia sto­
sunku buduje sic nowe królestwo wszechogar­
niającej miłości, które nic wymaga jeno prze­
miany wewnętrznej, lecz dotyczy także po­
rządku widzialnego, pragnie przekształcenia 
stosunków faktycznych.

W  głęboko pojmowanem i odczułem chrze­
ścijaństwie wyTwarza się wielka łączność i 
zbliżenie pomiędzy ludźmi, jako dziećmi te­
goż Ojca. hcdącemi z nim w  żywym stosunku, 
życzliwość i miłość dla człowieka, jako istoty 
ugruntowanej w Bogu i mającej dlatego wyż­

szą wartość, jest w elirzśc-ijaniznue. uczuciem 
istotnem i może odnowić żjTie. „Nadejdzie 
czas —  mówi Mickiewicz w Prelekcjach —  
kiedj' wszyscy ludzie staną się podobni Chry­
stusowi."

To odnowienie i podniesienie moralne jest 
obecnie gorąco upragnione —  zarówno przez, 
masjz jak i wielkich myślicieli —  szczególni- 
w dziedzinie politycznej i rniędzj narodowych 
stosunków. Wszyscy więksi polscy myśjUciole: 
Frycz, Modrzewski, Mickiewicz, Giegzkpwski. 
Hoene-Wroński i inni, widzieli charakter i- 
srotny przyszłej epoki w  tem, żo moralność 

chrześcijańska ze sfety stosunków osobi­
stych przeniknie do dziedziny międzynaro­
dowej.

Dzisiejszym ludom i społeczeństwom bar­
dzo brak Chrystusa i jego etyki, ewangeli­
cznej. Ktoby chciał sądzić o współczesnych 
narodach europejskich według ich uczyn­

ków, ton musiałby im odmówić charakteru 
ch rześcijańskiego.

J e ż e l i  k u l t u r a  n o w o c z e s n a  o- 
k a z a ł a  s i ę  c a ł k i e m  b j e z s i l n ą  w 
u r z ą d z e n i u  s p o ł e c z n e g o  i m i ę  - 
d z y u a r o d o w e g  o w  s p ó ł  ż y  o, i  a, t. o 
z n a k, ż e j c d j'  n i e C h r y s t n g  i e t y ­
k a  o w a u g  e 1 i c z u a z d o l n o  s ą  p o ­
g ł ę b i ć  ż y c i e ,  u s u n ą ć  s p r z e c z n o ­
ś c i  i z a l e c z y ć  r a n y .

Józafat Plokai z.
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wyprzeć na wschód, za Zbrocz, z.-i Dniepr, a ] 
o ile możności, także za Dżwiuę.

Dr Katowski zakończy! przemówienie, k tó .; 
ve wielokrotnie przerywano okrzykami: | 
„N ieih  żyje!“ , okrzykiem .: Niech żyje Pol-' 
sba i wszyscy ci, którzy na rzecz Polski 
działali". Żebrani wznieśii ponownie owacyj- i 
nie przyjęty okrzyk na cześć Dra Kutowskie- 
go, poczem on wraz z małżonką i córkami 
odjechał do hotelu Miuellera.

Prasa lwowska serdecznie wita powra­
cającego Dra Rutowskicgo. „Kur. Iw. na 
wstępie numeru pisze między innemi:: 

K iedy d. 20 czerwca 1915 Dr Rutowski 
pod eskortą kozacką opuszczał miasto, żal 
powszechny Izami zrosi! drogę niepewnych 
jego losów: teraz powracającemu rzucą się 
pod. stopy kwiaty radości i wyścielą mu jak 
najpiękniejszym kobiercom cala „via trimn- 
phalis".

Wróci w aureoli przebytej udręki i. w au­
reoli tych wspomnień, jakie zachowało mia­
sto z czasów, kiedy ratusz lwowski tak clilu- 
linie spełnił -we ojcowskie zadania wobec 
miasta: kiedy wśród niezmiernych p r z e c i w ­
ności złożył imponujące nawet nieprzyjacie­
lowi dowody tężyzny. ów rat u.-z lwowski, 
którego dusza wówczas, niezmordowanym, 
światłym i szczęśliwej ręki kierownikiem byl 
wielki statysta, wielki organizator, do wy­
jątkowej chwili dostrojony wyjątkowym u- 
inysłem i wyjatkowom - ‘ircni. Tadeusz Ru­
towski.

Za wcześnie dzisiaj .już dawać nłgu lym
cgoistycznyn także. a. obecnymi stosunkami 
uzasadnionym odruchom: lym nadziejom, ja­
kie wśród kół szerokich budzą się z powro­
tem dr. Tadeusza Katowskiego. Jego górnej 
myśli i jego żarliwości obywatelskiej otwo 
rzy się niewątpliwie rozległe, a mimo od­
miennych warunków znowu/, trudnościami 
najeżone- pole działania. Niechaj jednak naj­
przód nacieszymy się samym tvlko szczę­
śliwym powrotem tego „ojca miasta”  z dni 
grozy i niedoli: niechaj czyste, wolnie od 
wszelkich innych pobudek uczWrie rozpali 
się gwiazdą jasną wysoko ponad mrokami 
chwili, ponad poziomem trosk i kłopotów, 
co obsiadły nas zewsząd.

Serca, na oścież zbyteczne naprawdę 
hasło, bo pierwsza zaraz wiadomość stała 
się jakby kluczem, który serca wszystkich 
mieszkańców Lwowa otworzył. I eto są o- 
t warte i oczekują niecierpliwie, aby zajrzał 
w nie Oczekiwany z tęsknotą i aby o baczył, 
ile przechowało się tam czci. ile miłości dla 
jego osoby.

8i i  ita im  t a f t
Berno. Prasa paryska poświęca całą swo­

ją uwagę przyszłym wypadkom na zachodzie 
i powiada, że tam dokona sio r c z s t r z v . 
g a j ą c  a p r ó b a  s i ł  w tej wojnie świato­
wej. Przytem okazują już dzienniki francu­
skie pewną niecierpliwość z powodu ociąga­
nia się generała N  i v e 11 e i wyraża ją oba­
wę, że utraci się pomyślną chwilę, w której 
Niemcy mają część swoich sił uwiązanych 
w Rumunii. Część prasy paryskiej oświadcza 
sio zatem, że powinno się przystąpić n a. 
t y  o h m i a s t cl o o f e n z y w y . gdyż do. 
syć się już miało czasu, by się do niej przy­
gotować.

Zresztą zdają się być w Paryżu nic zu­
pełnie pewnymi, odnośnie do stanowiska 
czwórsojuszu, i są rozczarowani, że na kon­
ferencji w Rzymie nie przyszło do ujedno­
stajnienia dowództwa i stworzenia wspól­
nego sztabu generalnego ententy, czego po­
nownie żądano. Fakt. że właśnie włoscy ko­
respondenci w Paryżu byli inspirowani do 
podniesienia skarg w swoich pismach na nie- 
dojśeic do skutku ujednostajnienia dowódz­
twa,. wskazują na to, że jako sprawców tego 
uważa się Francuzów. W  każdym, razie li­
czą się w Paryżu z r ó w n o c z e s n ą  o-
f e n z y w a. n a f r o n c i e w ł o s k i ni i
f r a. n e u s k i m.

Infortnacye wiedeńskie.
Z pobytu namiestnika w Wiedniu. — Konferencje 
polityczne prezesa Kola. -— Związek narodowy 

niemiecki w lionam okresie ząbkowania.

W iedeń, 17 styczn ia.

Od poniedziałku bawi tu namiestnik Gali­
c j i  baron D i 11 e r, by osobiście prz\ą>ilno­
wa ć załatwienia kilku ważnych spraw krajo­
wych. Do nich zaliczyć należy także sprawę 
ś w i a d c z e ń  w o j e n n y c h ,  co do któ­
rej władze centralne dotąd nie oświadczyły 
się w sposób jasny.

W uzupełnieniu wiadomości telegraficznej 
o budżecie Centrali dla odbudowy gospodar­
czej kraju, który namiestnik wręczył mini­
sterstwu, zaznaczyć należy, że cyfry budżetu 
są. bardzo poważne. Ponieważ zaś przy u- 
kładaniu budżetu z góry liczono się i z tern. 
że dotąd państwo na wszystkich polach go­
spodarki swej skierować się musi względami 
oszczędności, każda pozycya budżetowa cha­
rakteryzuje się jako wydatek n i e o d z o - 
w n v.

Prezes Koła eksc. Kiliński odbęuzie jesz­
cze w  tym tygodniu konfereney ę z prezy­
dentem ministrów. Konferencja prezesa K o ­
la z ministrem spraw zagranicznych itledz 
musi zwłoce ze względu na chorobę hr. Czer­
nina.

*  *  *

Sprawozdania o obradach Związku naro­
dowego niemieckiego nio pozostawiają wąt­
pliwości, że i w samom tonie Związku i w 
sterniku jego do rządu i do stronnictwa ehrze- 
ścijańsko-społecznego odszukać łatwo ślady 
niedokończonej czy też ponawiającej się 
f e r m e n t a e y i. \V rezolucji swej wysto­
sowanej do rządu Związek narodowy niemie­
cki użył zwrotu „Związek wyraża ponownie 
oczekiwanie...", w odniesieniu zaś do obozu 
chrzęścijańsko-spułecznego Zwiążcie doko­
nuje nieustannie poprawek w redagowaniu 
wspólnych żądań niemieckich. Domyślać się 
wołno, że prócz strony czysto stylistycznej 
trudnośei odnoszą się i do meritum żądań.

Punkt 7. tych żądań brzmieć ma odtąd: 
„Królestwu G alicji przyznać należy c d r ę- 
h n e  s t a n o w i s k o ,  p r z y c z o m a t o l i  
z a b e z p i e c z y ć u a 1 o ż y  i.u t e r e * 
p a ń s t w a ,  z w ł a s z e z a w o j s k o w y .  
Zanim jednak przyjdzie do ogłoszenia nowe­
go mernoryalu niejedno uledz może /.mianie. 
Bo Związek narodowy niemiecki i w polity­
ce nie gardzi zasadą: „Kupić nie kupić, po­
targować w i »lno". — ag.—

P r z e d  o f e n z y w ą  w ło s k ą .
Zurych. W doniesieniu /, MtdyoLanu z 10 

bm. wskazywano na to. że we Wiosze* h wi­
doczne jest niezadowolenie z długiej bez­
czynności na froncie. Wielka uwaga, jaką sio 
poświęca gromadzeniu wojsk francuskich 
na granicy szwajcarskiej, wskazuje, że w 
pewnych kołach włoskich panuje przekona­
nie, że te francuskie wojska są przeznaczone 
na to. ażeby na wypadek w i o l  k i ri j o f e n- 
z y w y W 1 o c h ó w przy jść im z pomocą.

Fgipskie posiłki dfa Sarailla.
Karlsruhe. Z zapowiedzianych posiłków z 

Egiptu otrzymał Sarrail tylko 80.000 ludzi, 
podczas gdy drugie tyle nie prze wieziono je­
szcze do Salonik.

Mobiiizacya Szwajcaryi.
Zurych Władze szwajcarskie wyjaśniają 

żc wzmocnienie ochrony granic nic powstało 
bynajmniej skutkiem braku zaufania wobec 
któregoś ze sąsiadów', ieez jest, jedynie środ­
kiem w s k a  z a n o j o s t r o  ż n o ś *• i. W y­
jaśnienie to musi —  jak oświadczono — wy­
starczyć, lecz nie można nie wspomni;-*'. że 
w Republice helveekiej zapanowało od jakie­
goś czasu pewne podniecenie opinii, - powo­
dowane. wiadomościami z nad granicy' o wa­
żnych przesunięciach wojsk, p a ń s t w  będą­
cych w wojnie. Znamienną jest koresponden­
c ja  z Bema, zamieszcza w „Zmieher 
Post". Musimy7 stale mieć na pamięci, że o- 
becuie w- ostatniej i najzacieklcjsz.cj fazie 
wojny7 s y t u a c y a p e t i t  y c z n a i w o j- 
s k o w a m o /. e s i ę z a s a il u i c z o /. m i e- 
n i ć w c i ą g  u j e d n o j u o c y.

,-Schwitzer Liberał" zgromadzenie na gra­
nicy wojsk francuskich tłumaczy tern. że 
A  u g 1 i c y  r o z s z e r / a j ą w w ó j f r o u t 
i w.skutck tego francuskie ilywizye w odcin­
ku między P  e r o n u c  a li o i m s. zostały 
zluzowane i przesunięte na południe.

A rm ia  s z w a jc a r s k a .
W iedeń. .Vrmia szwajcarska, opierająca się 

na systemie milicyjnym składa się od 1 kwie­
tnia 1912 z (5 dywizyj. z którj'ch 4 nur każda 
po jednej brygadzie górskiej. Formowanie 
korpusów odbywa się na wypadek wojny7. 
Każda 7. czterech dywizyj. wzmocnionych 
górską brygadą składa się z 2 pułków pie­
choty, 1 oddziału karabinów maszynowych. 
I kompanii kolarzy. 1 oddziału przewodni­
ków, 1 brygady artyicryi i 1 oddziału hau­
bic. Pozostało dwie dyw izje tworzą 8 bryga­
dy7 piechoty. 1 kompanie kolarzy 1 oddziału 
karab. maszyn., 1 oddziału przewodników i 
1 brygady artyicryi.

(Ogólna cyfra wy nosi według dat z 1914 r. 
214,124 ludzi. Z tego 141110 w piechocie. 
9.920 w  kawale,n i, 21.583 w ąrtyleryi. po­
spolite ruszenie obliczają na 70.000 ludzi a 
oddziały pomocnicze na 207.01 >4 —  Przyp. 
Red.). ‘

PANIKA WŚRÓD KAPITALISTÓW FRAN­
CUSKICH.

Amsterdam. Wiadomości o rzekomom na­
ruszeniu neutralności Szwajcaryi wywołały 
w kołach francuskich finansistów wielką pa­
nikę; znaczne kwoty pieniężno zostały wy­
cofane z banków szwajcarskich. C,zy to wy­
cofanie kapitałów francuskich z tyuli ban­
ków7 ma, związek z ropros.aliami enionly. nio 
jest wiadomem.

Ważne obrady w Berlinie. K R O N I K A
Monachium, Z Berlina telegrafują do 

Mii nich. Neuste N&ehr : Na posiedzeniu w y­
działu Rady związkowej, który zbiera się 
pod przewodnictwom bawarskiego prezyden­
ta ministrów hr. H e r t l i u g a ,  głównym 
przedmiotem obrad będzie położenie powsta­
ło skutkiem odrzucenia propozycją pokojo­
wych. Z tej samej przyczyny będzie rozwa­
żaną kwestya z w o ł a n i a  k o nr i s y i 
g ł ó  w n e  j parlamentu. Decyrzya co do tego 
jeszcze nie zapadła.

Budapeszt. Z Sofii donoszą do „A z Estn": 
Według zapatrywania w kolach miarodaj­
nych nie pozostawią państwa centralne noty 
ententy bez odpowiedzi, wskazując na pun­
kty istotne w notach, ażeby państwa neu­
tralne i ludy nieprzyjacielskie przekonać, że 
wina dalszego rozlewu krwi spada tylko na 
państwa ententy.

Posiłki rosyjskie nad Seretem.
Sztokholm. Dowódca armii rosyjskiej naci 

Seretom wydal rozkaz dzienny7, w 'którym  
podaje do wiadomości, że car przyrzekł 
przysłać posiłki możliwie najszybciej.

W  C z e rn io w cac l i .
Buaapeszt. „A z Est" donosi: Wisllug do­

niesienia nadeszłego z granicy h es arabskiej 
polecił gubernator Gzerniowiec tamtejszym 
kupcom, ażeby swojo interosa zwinęli, a to­
wary zgromadzili do wysyłki. Również in­
ne oznaki wskazują na to. że- wśród Rosjan 
bukowińskich daje się zauważyć nerwowy 
niepokój.

Gałacz przed upadkiem.
Rotterdam. Depesza „Daily Mail" z Pe­

tersburga donosi: O utrzymaniu się dalszem 
Gąłaftzu nie może być już mowy, gdyż nie. 
prayjaeiel skierował mi. miasto ogień licznej 
bardzo arlyleiy i. W G a ł a o z u s z a l e j  ą 
w i e l k i e  p o ż a r  yr, a do dalszej obrony 
zdolne są jeszcze tylko forty południowe.

P rz e c iw  B r ian d o w i .
Genewa. Izba poselska w Paryżu rozpo­

częła dziś, po dwutygodniowej przerwie, 
swojo posiedzenia. Opozycja, postanowiła 
bezwarunkowo obalić Brianda, a, na jogo 
miejsce powołać matematyka Pninlevo‘a.

P l Z K l Ś  W S2l!i»ti8 i S l j j f t
Amsterdam. Petersburga donoszą d< 

„Timesa": Jak „Russkojc Słowo" donosi
wniosła- większa część pozostających jesz­
cze na swych urzędach ministrów, dymisję 
swoje wraz z Trepowom i Ignaliowem, mię­
dzy innymi także Bark i Pokrowskij, jako- 
też szef kanceliuyi carskiej. Wymieniani mi- 
nistrowie oświadczają, żc wspólna praca rzą­
du 7. Dumą nie- może bym z korzyścią dla 
państwa prowadzona, dopóki minister spraw 
wewnętrznych pozostaje na swem stanowi­
sku'.

Z  G recyi.
K O A LIC YA  GROZI KRÓLOWI.

Rotterdam. Rzymska konferencja, posta­
nowiła: Jeżeli król Konstantym w ciągu 14 
dni nic spełni żądań ententy, to Śarrail bę­
dzie miał wolną rękę.

Zebranie posłów chorwackich.
Zadar. (B. kor.) Na zaproszenie prezydenta 

sejmu dra Ivcevieza w dniach 13. i 14. bm. 
zebrali się mężowie zaufaniu, stronnictwa 
chorwackiego, przedstawiciele partyi praw­
nej chorwackiej i wybrani swego czasu 
członkowie komisji stronnictw chorwackich, 
dla zastanowienia się nad wspólną ygedną 
czynnością. Na zebraniu tern jednomyślnie 
uchwalono rezolucję, wyrażającą niewzru­
szoną tradycyjną wierność i oddanie się ca­
łej ludności D a l m a e y i  dla osoby cesa­
rza i króla Karola i całego domu habsbur­
skiego, wraz z wyrazami gorącego pragnie­
nia, by Wszechmocny jak najszybciej u- 

wieńczył skutkiem Jego szlachetne dążenia, 
zmierzające ku zwycięskiemu pokojowi. Re­
zolucja wyraża podziw i gorącą podziękę 
całej sile zbrojnej na lądzie i morzu, za­
strzega. się w stanowczy sposób przeciw 
wszelkiej grabieży posiadania narodowego 
i przeciwko wszelkiemu rożka wałkowy waniu 
krajów chorwackich i słowem kich. a w koń­
cu oświadcza się za wspólnem występowa­
niem posłów z Dalmaeyi z innymi posłami 
chorwackimi i słoweńskimi w Radzie pań­
stwa we wszystkich narodowych i krajowych 
sprawach.

Z miasta.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za dusze polej 

glyeli uczestników powstania styczniowego od­
będzie się w poniedziałek dnia 22 b. m., jako 
w rocznicę powstania, w kościele św. Krzyż,a
0 godz. 9 rano.

NADZW. PROFESOROWIE MUZYKI. „W ie­
ner Zeitung ogłasza: Cesarz zamianował pry w. 
docenta Uniw. Jagiellońskiego Dra Zdzisława 
Jachimeckiego, oraz piyw. docenta uniw. lwow­
skiego Dra Adolfa Chybińskiego nadzwyczaj­
nymi profesorami umiejętności muzycznych w 
t y o liż. e un i wersy t et a cli.

NIEWŁAŚCIWE ZARZĄDZENIA. Magistrat 
wydaje asygnaty na pobór nafty dla właścicieli 
warsztatów rękodzielniczo-przemysłowych, na 
cele oświetlenia klatek schodowych i t. p. Aby 
taką aeygnatę otrzymać, trzeba jednak poświę­
cić kilka godzin czasu, ponieważ biuro, które 
asygnaty wydaje, mieści się w jednym pokoju
1 zatrudnia jedną siłę urzędniczą. To też na ku- 
rytarżu przed biurem wyczekuje codziennie dhi 
gi ogonek, a interesenci tracą po kilka godzin 
drogiego czasu. Prezydyuin miasta powinno 
bezwarunkowo natychmiast zmienić sposób wy­
dawania asygnat i umożliwić interesentom o- 
trzymanie ich bez wyczekiwania i straty czasu.

ZEBRANIE NAUCZYCIELI SZKÓL ŚRE­
DNICH. Z krakowskiego Koła Tow. naucz, 
szkół wyższych komunikują: Wspólne posiedze­
nie członków krakowskiego Koła Tow. naucz, 
szkól wyższych i członków Tow. polskiego In­
stytutu pedagogicznego odbędzie się pod przew. 
prezesa Koła prof. Un. Jag. Ignacego Chrza­
nowskiego, w sobotę 20 b. m. w Collegium no- 
vum. w sali 43, 1 p. o godz. 0‘ń w ieczorem. Na 
porządku dziennym• Referaty: O reformie nau- 
cwinki z powodu ostatniego okólnika Rady 
szkolnej krajowej. Referentami pp. prof. Dr J. 
Krajewski i prof: Bł. Sławomirski. Po referatach 
odbędzie się dyskusja.

KONKURSY RZEŹBIARSKI I MALARSKI 
z fundacji anonima, ogłoszone w roku zeszłym 
przez Towarzystwo sztuk pięknych w Krako­
wie z terminem do 15 kwietnia b. r., zostały 
z powodu dalej trwających stosunków wojen­
nych odroczone do 15 kwietnia 1918 r. Obydwa 
konkursy dotyczą artystów rzeźbiarzy i mala­
rzy polskiej narodowości i wyznania chrześciań- 
skiego, a pracujących w kraju.

Nie wyjawiony fundator pomnożył obecnie 
nagrody do liczby czterech i wyznaczył za naj­
lepsze rzeźby i najlepsze obrazy nagrody po 
2000 koron i 1000 kor., jako stiypondya na wy­
jazd zagranicę. Wiadomość o bliższych warun­
kach udzielą uproszone o pośrednictwo kance- 
laryo Towarzystw sztuk pięknych w7 Krakowie, 
Lwowie, Poznaniu, Warszawie lub Wilnie.

KURS BADANIA ŚRODKÓW SPOŹYWCZ. 
Oclem wykształcenia organów policyi zdrowia 
i artykułów spożywczych odbędzie się w naj­
niższych miesiącach b. r. w c. k. Zakładzie 
badania środków spożywczych w Krakowie sze­
ściotygodniowy kurs naukowy. — Do uczestni­
ctwa w kursie dopuszczeni będą kandydaci, któ­
rzy wykażą się dowodami z ukończonej co naj­
mniej szkoły wydziałowej, oraz złożą przepisane 
czesne w kwocie 50 kor. Zgłoszenia na kurs w 
postaci ostemplowanego jwdania do dyrekcji 
zakładu należy wraz z metryką chrztu lub uro­
dzin. oraz ostatniem świadectwem szkolnem 
wnosić pocztą, lub osobiście u starszego inspe­
ktora zakładu najpóźniej do dnia 5 lutego. Przy 
zgłoszeniu należy złożyć ewentualną prośbę o 
uwolnienie od czesnego popartą świadectwom 
ubóstwa. —  O przyjęciu na kurs uwiadomi się 
kandydatów na 4 tygodnie przed jego rozpoczę­
ciem. W razie niezgłoszenia się na kurs odpo­
wiedniej liczby kandydatów' kurs powyż-zy nie 
odbędzie sie w terminie wyżyj podanym.

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 19 
li. m. o godzinie 7 wieczorem w sali posiedzeń 
krakowskiego Towarzystwa technicznego ul. 
Straszewskiego I. 28, II p. odbędzie się zwyczaj­
ne tygodniow e zebranie członków. Na porządku 
dziennym odczyt inż. J. Krauscgo (z obrazami 
świetlnymi p. t.: „O pługach siinieowyełćń.

Z P o lsk i i ze św ia ta .
R. G. O. A RADA STANU. Na odbytem dnia 

13 b. m. posiedzeniu członków Rady Głównej 
Opiekuńczej omawiano .stosunek 11. G. O. do 
Tymczasowej Rady Stanu i uchwalono co na­
stępuje: „Rady prowineyoualne i powiatowe, 
okręgowego i większych miast mają zwracać 
się do Rady Głównej Opiekuńczej, ta zaś ze 
wszystkiemi sprawami - do Tymczasowej Ra­
dy Stanu".

DELEGACYA WARSZ. W BERLINIE. Dele­
gacja z Warszawy przybyła, do Berlina dla. 
szczegółowego zaznajomienia się z ustrojem i za­
rządem stolicy Rzeszy niemieckiej. Delegaci byli 
na przyjęciu u burmistrza Wermutha i w dłuż­
szej rozmowie zaznajomieni zostali z zakresem, 
podlegającym ich studyom. Następnie zwiedzili 
szczególniej interesujące biura zarządu, między 
innemi urządzenia wojenne, jak rozdział chicha 
i inne urządzenia.

SYON1ŚCI W KRÓLESTWIE. Gazety żydow­
skie donoszą że na zebraniu, odbytem przez 
syonistów Król. Polskiego uchwalono między 
innemi: ..Prowadzić energiczną walkę z asymi­
lacją we wszelkich dziedzinach życia żydow­
skiego".

ZGON Ś. P. OLGI V. R1ML malżon ki komen­
danta m. Lwowa, która padła ofiarą tragicznego

wypadku, wywołał wśród mieszkańców Lwowa 
szczera współczucie. Ś. p. generałowa Rimlowa 
znana była w mieście z pracy na niwie dobro­
czynnej, współdziałając z małżonkiem w7 komi­
tecie-kuchni wojennej oraz w Stacji posiłkowej 
na Podzamczu. Między innemi złożyli lub nade­
słali kondolencye gen. Rimlowi JE. ks. arcybi­
skup Dr Bilczewski, JE. namiestnik generał-ma- 
jor bar. Diller, ,TE. marszałek krajowy Niczabi- 
towski, JE. Dawid Abrahamowiez i JE. Leon 
lir. Piniński; wiceprez. Rady7 szli. kraj. dr, Zoll. 
rektor dr. Twardowski imieniem uniwersytetu. 
Paweł ks. Sapieha, komisarz rządowy radca 
Grabowski imieniem miasta,

ZABÓJSTWO BISKUPA RUSKIEGO. Zna 
nem jest we Lwowie nazwisko osławionego z 
krwawych rozruchów na wszechnicy lwowskiej 
akademika ruskiego Pawła Kratta, który, wy­
puszczony za kaucją z więzienia, śledczego, 
schronił się przed grożącą mu odpowiedzialno­
ścią kamą do Ameryki.

Przed kilku miesiącami — donosi „Wiek No­
wy"1 —  doniosły dzienniki o zgonie greeko-ka- 
toliekiego biskupa amerykańskiego ks. Ortyń- 
skiego. Dziwiono się powszechnie śmierci czło­
wieka, pełnego sił. Tymczasem obecnie nade­
szła do sfer duchownych niskich z Ameryki 
wiadomość o szczegółach choroby ks. biskupa 
Ortyuskicgo. Kratt był widocznie złoczyńca 
zdecydowanym. Poróżniwszy się bowiem ze 
ś. p. ks. biskupem Ortymkim w sprawie t, zw. 
„niezawisłej cerkwi ukraińskiej", w braku argu­
mentów rzeczowych, dobył z zanadrza rewol­
weru i strzelił do ś. p. biskupa Ortyuskicgo, za­
dając mu ranę ciężką, która stała się też bezpo­
średnim powodem dłuższej choroby, a wreszei*- 
śmierci arcypasterza niskiego w Ameryce.

OJCIEC ŚWr. DLA SIERÓT BELGIJSKICH. 
Tisma. włoskie donoszą, że Papież Benedykt 
XV'. ofiarował 100.000 lirów dla. nowopowstają­
cej dobroczynnej instytucj i w Holandyi, w któ­
rej będą wychowywane sieroty po poległych 
żołnierzach belgijskich.

KONSEKRACYA BISKUPÓW. ..Dziennik 
Kijowski" z 21, grudnia z. r. donosi: Ks. prałat 
Dr Ignacy Dubowski, biskup nonńna.t łucko 
żytomierski, i ks. prałat. Dr Michał Godlewski, 
nominat biśkiip-sufragan tejże łncko-żykunier- 
skiej dyecczyi, w tych dniach otrzymali z Rzy­
mu od Ojca śniętego bullo prokoruzaeyjne. 
Konsekracja obydwu biskupów odbędzie sio 

w kościele św. Katarzyny w Petersburgu.

W ia d o in o ś c i  g o s p o d a rc z e -
WYDAWNICTWA W SPRAWACH GOSPO­

DARCZYCH. Galicyjskiemu Towarzystwu Go­
spodarczemu we Lwowie należy się szezre uzna­
nie za wydawnictwa organów budzących zain­
teresowanie sprawami konieeznemi tak rolnika, 
wielkiego i małego jak niemniej właściciela sa­
dów i ogrodów. Sprawy rolnicze i z rolnictwem 
związane omawia wybornie redagowany „Rol­
nik" wychodzący już blisko 50 lat we Lwowie. 
Drugim organem G. T. G. jest „M i e s i ę e z n i k 
S a d o w n i c z o-O g r o d u i c z y “ , który za­

czął wychodzić z dniem - 1 styozińa. pod redakcją 
inspektora sadownictwa p. Antoniego Wróblew­
skiego. Zniszczenia jakim uległy- wraz z ca- 
łem naszcin gospodarstwem także polskie sady7 
i ogrody tak dworskie jak niemniej chłopskie, 
wymagają współdziałania w usiłowaniach dążą­
cych do podniesienia tak ważnej gałęzi gospo­
darstwa rolnego jaką jest sadownictwo i ogro­
dnictwo. Jak ogromnie wzrosło znaczenie tyci i 
dziedzin pracy świadczą wojenne czasy, szalony 
wprest wzrost warzywnictwa w Niemczech, któ­
re dzielnie współdziała w walce z ogrodzeniem 
powołując na swe usługi dziesiątki tysięcy he­
ktarów ziemi, niewyłączając najmniejszego 
skrawka parceli w miastach niemieckich i miej­
scowościach fabrycznych. O wykorzystywaniu 
sadownictwa dla przemysłu, świadczą setki fa­
bryk produkujących marmoladę i konserwy o- 
woeowo a w warzywnictwie olbrzymie zakłady 
produkujące konserwy jarzynowe żywiące mi­
lionowe araiie i ludność cywilną, zastępując** 
zmniejszone porcje pokarmu mięsnego. Gzem 
jest ogrodnictwo i sadownictwo i jakie przynosi 
ono dochody wykazuje niemniej znamiennie 
Holandya i Franeya jak również dziesiątki mi­
lion. uzyskanych w obrocie przez handel nasien­
ny Erfurtu i Quedlinburgu. Witamy więc z rado­
ścią i uznaniem pierwszy numer .31 i e s i ę e 7- 
n i k a S a d o w n i o z o - O g r o d n i e z e g o", 
który zawiera następującą treść:

Do Czytelników . A. Kmsensternowa. J. Froń. 
Nie wy-zyskane miiiony. Dr VVL Kubik. Ogrody 
dworów polskich. K. Huppentbal. Potrzeba- Im 
dania nasion ogrodowych. Glosy Czytelników. 
7. postępu ogrodniczego. Dobór odmian warzyw. 
Przypomnienie ważniejszych zajęć sadownic7.11- 
ogrodniczych. Zawiadomienia, okólniki, proto­
koły. Kronika drobnych wiadomości. Prenume­
rata wynosi 3 korony rocznie wraz z przesyłką 
pocztową, zaś prenumeratorzy „Rolnika" dopła­
cają tylko 2 korony rocznie. Tale „Rolnik" jak 
„Miesięcznik Sadowniczo-Ogrodniczy*" zasługu­
ją na jak największą poczytność w sferach rol­
niczych i wśród naszego Duchowieństwa, (iw.)

NEKROLOGIA.
W szpitalu wojskowym w Krems zmarł w 2(> 
roku życia konpępista namiestnictwa Tadeusz 
C h l e b o w s k i ,  kadet-nspiranf, Z wybuchem 
wojny zgłosił się do artyicryi. skąd został prze­
niesiony do 15 pułku piechoty. W krwawych 
walkach na Wołyniu dostał sie w jesieni w roku 
1915 do niewoli rosy jskiej. Tu nabawił się oho 
roby7 piersiowej i jako inwalida wojenny wrócił 
w lecio 1919 roku do Auslryi.
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